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Jot po napisaniu, a nawet po wydrukowaniu po­
prze niej kroniki, w której, jako powód pozostania 
w Erakowie przez wakacje podał sm między innymi 
wyzysk 1 paskentwo, jakie pat u ą w naszych zdro­
jowiskach i nzdrowiakach, znalazłem w pisa eh co­
dziennych kapitalne dowody, ze tak jest, i nie Inaczej 
i ie  ów korespondent, narzekając na stosunki, jakie 
panują r Krynicy, miał znpeir.ą racyę.

Dowiedzieliśmy dę iaao^icie, ie delegat minister­
stwa -prowiarcyi, zapewne chcąc dać dowód iywotnoścl 
i potrzejy tego nrzędn, który ma bvć niorzwem znie­
siony, wybrał się na wycieczką pj Poćh.Jn i i . ,uził 
najpierw o Zakopane, gdzie tak mn się spodobało 
„Morskio Oko", IZ pohezuł jego wlaćciciul)wl, Dzikie- 
wiczowi, „per-kie oko“ i poprosił go siedzieć, ale nie 
na kan aie, lecz w celi więziennej.

Blady strach obleciał pas-arzy i lichwiarzy Ży­
wnościowych 1/ Zakopanem, mówiących sobie znpdnio 
słusznie „co dziś tobie, mule jutr-j"... i, kto wie, czy 
ceny nie byłyby spadły, gdyby nie to, ie  się pokazało, 
if strach ma wlblkie oczy, pan delegat zaś nie myśli 
zbyt diugc trapić ;amtejs ;ych przemysło wców, lecz je 
dzie dalej na gościnne występy.

I pojechał do Rabki, a w Zakopanem rozjaśniły się 
oblicza i... podniosły ceny.

Aby przypadkiem jnpcy, przemysłowcy, właści­
ciele peusyonatćw I t. d., tak w Krynicy, j . I gdzie­
kolwiek indziej, nie obrazili się na mnie, ie -tk t czam 
buł odsądzam ich cd czci i wliry i pom wian o pas- 
karsiiwo Ino lichwę Zywnotoio rą, niech mi rolno bę­
dzie powiedzieć w swej własnej obronie, ie  nigdy tak 
nie myślałem. Wiem, ie niema regały bez rryjątku 
i stwierdzam z całą stanowczością, ze sam znam kilkn 
właścicieli pensyoua.ów, hoteli, sKlepów i t. d. na któ­
rych nikt nigdy nie narzei.ił, jeśli zaś czasem podno 
siły się skargi, to, jak się póiai- j .kazało, nieuza­
sadnione.

Oddaję im, co im się naleZy i chylę przed nimi 
c;ido, a na dowód, ie 1 oni mogą się czas m znal.źć 
w położenia niezbyt przyj-matu i to dzi;ki swej kkien 
tell, przytoczę iurzekvil* ułaściciela pes/nego pen- 
syon&tn, gdzie, to mnlejsia, _la prowadzonego wcdtng 
wszelkich, prawdziwie europejskich wsi znń i mogą 
cogo odpowiedzieć nadziej Idącym wymaganiom.

Lndzle jednak przyiw jcnili się jn i sinkać dzinry 
na cahm i trudno Ich zadowolcić, a choćby się to 
nawet komnś i ndalo, dla tamtego nie będzie jeszcze 
dość, postawi nowe, tym razem jnt u pełnie nie do 
epełnleai i łyczenle, '% to tylko dlatego, aby mieć po­
wód do narzekań.

Poniewai w noiegłym tygidnln potępiłem wy z; k, 
j kijgo się na imracyns* *ch 1 letnikach dopnszc iją 
właściciele hoteli, pusyouatów i t. d dziś, w myśl 
zasady ndiatzr et alterr pars, omazę kilka gorzkich, 
lec- pra .dz.wych słów poświęcić tym, którzy l  Serk­
iem powietrza szukaj t zdrowiał wytchnienia, a Innym 
iycie zatruwają.

oust to specyalna ‘ egorya lndzi, a tworzą ją do 
robklewicr.e 'TOjnnni, wyznawcy złotogo cielca i jego 
czciciele, wiedzący o tem, co dziś pieniądz znaczy. 
Fr;y jego pomocy starają się tai. zdooyć te pozycye, 
które niegdyś naleiały do inteligencyi, bo tu, dzięki 
wojnie, zeszła n -jzhpsłniej na psy i tworzy dziś praw­
dziwy proletarr ,t.

Ta knst- dorobkiewiczów wojennych, przypomina­
jąc ! ć : popnlarnzch dawniej w nitmiecki j  hnmory- 
styce prohów, reprezentowaną jest \r naszych zdro­
jowi: ktch 1 uzdrowisk och bardzo licznie, ale przewamie 
tylko prscz pleć piękną, gdy. roasaj męukl puzo.tał 
w miastach, aby tam dalej robić interezy i, co naj 
wyłej od czssn do esasd zjcid-; do swych „lepszych 
połów" pociąg u !  ar.onowymi, biorącymi od nich 
nai.wisks, „paslj ckich".

Pieniądz; nie grają n nich ładnej roli, zapłac.llby 
podwójnie, a nawet i potrójnie, aie zato mają tyle 
wymapiń i nleuT saćnionych grymasów, łe musiałoby 
się być chyba aniołem, a nie człowiedsm, aby im za- 
doćć uczynić.

Przedt wszystkiem więc radzi byliby wybić się - n 
pierwszy pian i zbierać cd reszty otoczenia dowody 
czołobitności ze wrględó w ua swe złoto, poniewa* z ci 
prawdziwa intellgencys, o ilu się tam znajduje, nie 
ma do tego ochoty, stad teć intrygi, komerałe, jednem 
słowem, kntdy pensy o., at zamienia się przez sezon 
w małe, ale prawdziwe piekiełko.

Kto przed złotym cielcem nie bije czołem, ton jest 
wrogiem, człowiekiem bez kultt.y, nie zasługującym, 
itr to, by swauI nędznemr oczyma patrzył m> bry 
lanty, jakiem! tak i paii jost cjdzienn'<i obwieszona, 
niczem chodząca wystawa jubilera a.

Powtarzają się dawno nasze stosunki prowincjo­

nalne, ki ly  to w towarzystwie ładna z pań nie by­
łaby usiadła bez uchybienia swej godności ni swgJym 
krześle, lnb choćby nai :t  na foteln, &L wszystkie 
pchały s'\. na _an‘ pę i było im tam wygodnie, aczkol­
wiek gnicc y się, niczem śledzie w beczce.

M< tczyżni są pod tym względem wyroznmialsi, ni 
chcą jednak tego zrozumieć, łe fspółmlesztuńcy pen­
sjonatu patrzą krzywo na tak zwane „małłeństwa 
sezonowe" skojarzone tylko na miesiąc łnb dwa.

Taki pen, który zjechał tntaj „ze lonr “, choć swą 
prawowitą mPłonkę zostawił, dajmy na to, w War­
ci i wie, dzl'7i się, łe inni towarzysze stoln wiedzący
0 tem, trzymają się odeń zdaleka i T.łaśclcielowi pten- 
syonatn, choć w tym wypadku jest Bogn dneha winny, 
robią niazadnłone wymówki.

A takich , makłeńst sezonowych" mołna tego 
roku obserwować podobno stosnahowo bardzo wiele.

Myślałby kto moło, łe Indzie, mr.ący tyle pienię­
dzy, ił nie wiedzą, co z nimi zrobić, nie będą się 
teł a nim> liczyć, Jeśli tak kto sądzi, jest w błędzie.

Prawda, łe kai dy prawo łądać, aby za swoje 
pieniądze dostał to, co mn się naleły, oszczędność jedr A 
granlcriY niejednokrotnie z skąpstwem, nie jest by­
najmniej na miejsca. Kto sobie pozwolił na wyjazd 
w obecnych stosunkach do Krynicy lub Z „kopanego, 
tego widocznie stać na to i powinien być przygoto­
wanym na większo wydatki, nii w normalnych czasach.

A tymczasem nr wet i międry tymi . oj mnymi mi­
lionerami są osobniki, które kałą w swym pokojn dla 
oszczędności wykręcić lampkę eUitryc:aę, by nie po­
trzebowały dopłacać tygodnie o po kilka koron za 
światło.

Z jed ijj stron7 chciałoby się l ~ itn zaimponować
ryrr.nca s e pieniądze całeml garść mi, gdzie tego 

złe potrzeba, z drngfcj h ldryczy alę o kałdego 
hJer-n.

Goście z Korgresózrkl, przyzwyczajeni do znpełnie 
innych warnnńótr aprowizacyjnych, nił te, jakie n nas 
pannją, n*e chcą zraznmleć, će co innego Warszar a, 
co Innego zaś Krynica lnb Zakopane, dokąd ńa£rzy-
1 Jad jarzyny, jeśli się j ;  chce mleć, trzeba sprowa­
dzić z Krakowa, ple mołna więc zbyt szczodrze da­
rzyć niemi pensyonarzy, zwłas ci , łe mnsi się j 0 ku­
pować na wagę złota.

W Warszawie jesi; biały cukier, my w MJopOiSce 
jesteśmy zadowoleni, lełtl. mamy si sharyn lnb choćby 
łól-i j melasę, [>o 'rtórjj utyciu konie nurszywiej ... 
Kilogram mięsa '.oiztnje zaś obccnir w Krynicy dw 
dsieśch ośm koion (w tem trzecia część kości!. .) . 
Urzędy aprowizacyjae dostarczają wprawdzie rółnyeki 
artykułów spożywczych, ale takich, jakich ładen sza­
nujący się wojenny letnik iwet nie wziąłby do uat: 
pęcakn, frsoli, smalcn amerykzńskiego i t, d. Resztę 
i to tę najwałniejszą, trzeba kupować i to po ce 
nach bajoński h, nie zawsze .ęc nila s ę zadowolaić 
zbyt wymagające podniebienlz.

Ponie ał t  dobitek pogoda nie zawsze dopisuje, 
i nłodzieły, zzrhszc a chętnej do ngięcii karkn w jarz­
mo maiłeńskie, mało, ta znów, którz jest, wie, jzk 
się cenić w tych powojennych czasach, nic teł w tem 
dziwnego, żo mnsi to wpływać njemnie na płać na 
dobn- i przyczynić dc zdenen.ow aL, któremn daje 
się npnst przy kałdej sposobności.

Co razem wszystko z< br iwssy, dojść się mnsi do 
konklnzyi, łe, jak csiv em nr ą goście znpełną słuszność, 
jeśli narzekają, ło stają się ofiar* wy*yskn, tak znów 
z drnglej niejednokrotnie nzasadaione są ntysklwania 
właścicieli pensjonatów i hoteli, lo ich najlepsze choci 
nie spotykają się z taiłem nzoaniem, na jakie za- 
słngnją.

Te obnstronne narzekania utwierdź ‘ Ją mnie w prze- 
ś./iadczenin, łe dobrze zroolljm, zostrjąc w Kr ±owie 
przez ws^acye zwłaszcza, łe powietrzu ekntkiem zmniej­
sz a-i -< się liczby ludności, odpowiednio się teł i roz- 
rztdzło, co zaś w*inieiize, sUdząe na rłisnych śmie­
ciach, pilnuje się bodaj srrego mli3zkan.a przed od­
wiedzinami nieproszonych gości, w ił, ';c ,ch  czas 
wa syjny za najodpowiedniejszy do przeprow izinla 
rozmaitego rodzejn retwlzycyi.

A trz.ba przyzaać te p.d tym wzgljdeu stanę 
liśmy n równi z zagranicą, chlnbbjCą się swymi Ar 
smarni L ip ncml 1 m jymi podobayml '.matorami crdoej 
własności, których dotąd znrllśmy jedynie tylko z po 
wieści i kina. Dziś widzimy, łe i n nas ich nic brak, 
a choć majj jedynie domowe wykształcenie, nie nstę- 
ppj , bynajmniej W niczem s .ym zagranicznym kole- 
gora, a na wet ich poniokHd i prze rryoszają tak pomy- 
cłovroścl<, jak i rnmlennem wykonaniem snego rze­
miosł:.

B Jiii. zaś, łc, o ile ma ny tych Lnpinów, nie mamy 
znóTr Sierlru Jrór, Holu sów, by Im następowali na 
pięty, (m:-ą widocznie coś lepszego do czynienia...), 
zresztą n nas ni łomu zbytnio się nio spłoszy, w myśl 
zasady: „co nogle, to po dyabh", i, zanim Aida zde­
cyduje się przybyć cel m nrzędowego obwąchiwał , 
miejsca .hroani, sp iwcy tymczasem dawno jnł wy­

jechali gdzMnusiej n i gościnne występy, a powrócą, 
gdy sit o nich zr lomni.

Spyta kto mote, co w takim razie rebi dziś pr!*- 
cya, która ć^rroicj nie mł*ła czasn na tropienie zło­
dziei, gdył obowiązkiem jej było stać na strały naszej 
e. k. lojalności 1 nilnie ba zyć na to, by ktoś w tym 
kiernnkn nie zgrzeszył. Na to pytanie nie mógłbym 
jnł wcale dać odpowiedzi. Kronika policyjna jest co­
dziennie bardzo obfita. Czytamy *.m o kradiiełach. 
nap5 nach. włamaniach i t. d. sprawozdanie kończy się 
zaś rrasiie z zajady lakoniczną wzmianką: „Spr rców 
nie ajęto"... (gdył nie bzii łiskrwl poczekać, ał sie 
zjawią organa bezpieczeństwa, s mi zaś nie glnpi się 
zgłaszać, choć się ich o to grzecznie prosi.)

U nas w Kralowi*, jest jrsze/e atornniowo lapiej, 
nił w K'ćl scwic Nasi panowie złodilrje są dość wy- 
rrzcmlali na cgóhą biedę i raczej w olą występować 
gdzieindziej goś innie. Na naszym brnkn operują na­
tomiast przewalnie obcy przybysze, głownie z Kon­
gresówki, gdzie wszelkiego rodzaju bandytyzm kwitnie 
w ualle osze, nie spotykając ifę bynajmulel z repre- 
syami ze strony powołanych czynników. Ale teł nikt 
tam nie jest pewnym u i łycia, ani mienia, a te sto­
sunki zaczynają się przeszczepiać i na nasz grnnt, co 
byjalmnlej nie jest połądanem.

Rząd warszawski, yr ktćrym zasia dalą tak genialne 
1 rozumne głowy (o ile głowa słcły do siedzenia!... 
przyp. zecera), nesi się podobno z myślą zreformow; - 
nia słnłby bezpieczeństwa w całym kraju, co ma po­
dobno nastąpić jnł w nrjbliłczym czasie, nie daje zn 
pełnie nz< sadnlony powćd dc obaw, łe będzie to znów 
jatiś dziwoląg, podobny do owych, które stamtąd 
wzięły początrir. Na t«j reorganizacyi rajgorze. wyj­
dzie Małopolska 1 dawny z bór pruski, gdzie dotąd 
panował bodaj jaki takł perzędek, choć Warsiawa 
zarznea nam stale zbyt wicie biurokratyzmu, brak 
szenzj.h horyzontów I... dcm twego c/ykszUłcenia, 
tak dziś w niudzie będącego co podobno na 1>łdym 
krokn daje się odcznwić, jak się o tem dowiedziałem 
z ust pewnego brie go mst^yarklego nrzęioika, zaję­
tego obecnie w Warszawie, który w rozmowie wyraził 
sie w tes sposób:

— E!... Co tam wy, G llcyanlel... Wy jesteście 
elegie zapleśninłymi biurokratami, a nam trzeba lndzi 
ciynu. mających ^amodcieluośćl

Jal zaś t samodtielność wy^lędi, przekonujemy 
się pranie codziennie, choć jeszcze dotąd nie tworzy­
my właścirrie z Kongresówką jednej orgr licznej ca­
łości. Mamy s .. ój rząd, kierujęcy się, co pra 'da, da- 
wnemi anstryackfemi zrsadimJ, sie, jeśli się chce być 
sprawiedliwym, mnsi się przygnać, łe dają one więcej 
gjrarancyi dla ogółn nił te, jakleml się kierują owi 
In Izie samodzielni, bardso często nie mający r wet 
pojęcia o tem, co leły w zakresie ich w! izy. I nic 
teł dziwnego, łe majdają bardzo szerokie pole dc 
rozwinięci-, swej sumodz^lnośei, a ogół wychcdzi na 
tem jak najgorzej.

Stoimy w przeded In utworzenia nowego gablnctn, 
mór,-, o ile sic, nie nda zlepić stałej Hększośc’, r ta 
powołałaby do r-.ądów swych mętów ranfania, więc 
mote znów lndzi o deme ■ em T.yksztełcen'n, sie :d 
’ :1 rowanej pnynalełności partyjnej, miałoby się składać 
z „fachcTców".

I to byłoby dla nas zbawieniem, bo, juk błogosła­
wioną działalnoić rozwijają niefachowcy, mieliśmy jnł 
sposobność przekonać się i na własnej skórze i na 
własnej kieszeni Mołna być berdso gorliwym i wier­
nym członkiem jakiegoś politycznego stronnictwa, 
mołn* dla niego połołyć nawet bardzo rretelne zasługi, 
tle to ńia daje jeszcze kwalifikacji na ministra, na­
wet na jego delegata...

I, jak się zdaju, dawno wyratenie, „ministeryalna 
głowa", jnł w cajbiiłfizym czasie będeie mieć to samo 
znaczenie, co przedtem „głowa do pozłoty".

Bo oto czytamy najwyraźniej czarne na białem, łe 
nasz pan mitlstbr knlcnry i sztuki zr uronił pewnemu 
obywatelowi w Królestwie obsadzenia dróg drzewkami 
owocoweml „ze względó- estitycznych", ponlewcż 
w Polsce do t ago celn nad.ją się jedynie... wierzby.

Na wierzbie wprft dtie nie ros ą grn zkl, ale 
pręty wierzbowe cieói.yły się dawniej u uauiem w pe- 
di,gogli. Przy icn pomecy napjdzano rozum młodym, 
dziś zdałoby się to i l : m y , . . .

„Ministeryalne giewy" są dziś s ldoczii. wszędzie 
jednakie, bo oto w Bedipeszc! puscaaowiono znieść 
zawód golibrodów, jako "U.ałn e nieeotrzebay. » sln- 
łący jedynie wygodzie begatyrh prołiizków. Projekto­
dawca chco widoeonia *bv lndzkosć powró ita do 
pierwotny h obyczajów i roziarzonym wąglem opalała 
sobie włosy, jak i o o^gl c i, ił tyran Dyonizynsz.

Czy jednak: będzie yięgli na tyle?
Zwykłr, gioria, choeby Lawet myślała i rok caty, 

czegoś podobnie geuiaiuegu ni wymyśli, a Warszawa 
i Budapeszt mogę lobie w tym wypzdkn podać zupeł­
nie spokojnie rękę...


